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W jtrszaw a  5 . Marca 1822.
Z a s ł u g a  b e z  Os t r og i  d r / . y m i e  i i m i i e y  s l v n i e ;
I . e r z  g d y  ia kr y t y k  o s t r y m  s w y m  b o d ź c e m  t z a k o l e ,
J c r t i u s x  w y z e v  w z l a t a  i ś w i e t n ą  g r a  r o l ę ,
J m  " o  b a r d ż l e y  ć m i ą ,  z  b l a s k i e m  t y m  w i ę k s z y m  s i ę  w y d a ^  
C v n n a  w i n i e n  s w ó y  z a s z c z y t  p r z e ś l a d o w c o m  C y d a .

B o i  l  e  a u.

E.MIEIETNOŚCI MATEMATYCZNE.

Zasady A ry tm e ty k i  u ło żo n e  przez by łego  P ro -  
łesso ra  M atem a ty k i  ( J a n a  R adom iusk iego . )

(_ Dokończenie. )
SS. 2S9. Wyobrażenie o regule trzech odwro- 

tney, możnaby podać następuiącym sposobem: 
Wystawmy sobie dwie tarcice węgłowe czyli pro­
stokątne z których iedna , ( uważana za pierwsza \ 
iest tyle razy dłuższą od drugiey ile razy dru a 
szersza iest od pierwszey .• w tym razie ma się dłu­
gość pierwszey do długości drugiey tarcicy, iak 
szerokość drugiey do szerokości pierwśzey, Ta 
kowa proporcyta nazywa się -odwrotna. Albą  ̂
wystawmy sobie dwa ciała oświecone i położone 
w różnych odległościach od innego ciała oświe- 
caiacego: przekonano się iż oświecenie ciała dal­
szego ma się do oświecenia ciała bliższego iak 
kwadrat z odległości bliższego do kwadratu z 
z odległości • dalszego ciała. Ta proporcyia iest 
także odwrotną. W  każdym podobnym razie uło­
żymy proporcyia odwrotna, g d y , mainc wzgląd 
sczególny na dwie główne rzeczy zadan ia , iak 
wpierwszym przykładzie na dwie figury prosto­
kątne, w drugim na dwa ciała oświecone, zro­
bimy dwa stosunki, ieden idąc od rzeczy pier­
wszey do drugiey, drugi idąc od rzeczy drugiey 
do pierwszey i zrównamy obadwa, to ies t,  gdy 
swbie postąpimy na odwrót a nie tak iak postę- 
puiemy w układaniu proporcyi zwaney prostą. 
Z resztą każda z tych proporcyy , prosta czy od ­

wrotna , iest iednakową proporcyia ieometryczną, 
czyli, każda z nich ma też same w łasności, n. p 
że iloczyn skraynych wyrazów równy iest iloczy­
nowi średnych. Rozwiążemy więc wszelkie za­
danie oparte na proporcyi odwrotney, skoro tę 
proporcyia uło/yc potrafimy, gdy zaś ią tak uło­
żymy, że ilość niewiadoma zaymowac będzie 
czwarte mieysce , wartość tey niewiadomey równą 
będzie ilorazowi wypadaiącertiu z podzielenia 
iloczynu średnych wyrazów przez pierwszy. T a­
kie postępowanie stalsze i pewnieysze iest od 
tego iakjego nas uczą w książkach arytmetycznych, 
gdzie każą mnożyć dwa pierwsze wyrazy przez 
siebie a ich iloczyn dzielić przez trzeci.

Str. i 4o. Ażeby wlozyć pomiędzy dwie liczby 
dane pewna liczbę środków, tak się wysiowła autor 
mówiąc o postępach. Wyraz środków  iest w tern 
i w kilku innych micyseach niewłaściwie użyty, 
powinno hyc średnych lub pośradnych wyrazów. 
W  francusczyznie moyens, ( domystaiąc się tcrmeś) 
oznacza liczbę mnogą przymiotnika średny, po- 
średny, ale nie liczbę mnogą rzeczownika-środeA, 
§.ugg.  Ponieważ proporcyie i postępy nazywamy 
powszechnie arytmetycznemi lub ieometryczneini* 
byłby autor lepiey zrobił gdyby się był trzymał 
tych nazwisk, niż gdy bez potizeby wprowa­
dził now e, różnicowy i ilorazowy. Wszakże i 
nazwisko tey nauki którą zowiemy Jeomctryia 
nie iest właściwe a przecie używamy go i nic na 
tern nie tracimy. — str. 196. §. 346 Cześd wnie­
sioną przez każdegor z ucześnikow spóiki byłoby



lep icy nazwać wnioskiem niż wkładką  — sti\ 34y. 
Zamiast trzy Osoby składnią się do spólnego handlu 
lepiey powiedzieć , wchodzą w  spółkę handlową — 
str, 204. zamiast regle dallige  ma hyc regle d'alliage, 
str. 212. w nocie (1) zamiast każda massa czyli 
sztuka srebra dzieli s/ę na 16 równych części na­
zwanych łótam t, ma bye', grzywna srebra wszel-.
kiey massy dzieli się n a   da ley zaś ma bye,
grzywna złota wszelkiey massy dzieli się na - - - 
§. 378. Zamiast dwóch postępów:

- 7 - 7 - 3 : 9 : 2 7 : 8 1 . . .
—  2 , 4 , 6 , 8 . . .

byłoby dogodniey obrad następuiace 
— ■ 3 : 9 : 27 : 81 . .
- 7- 1 , 2 , 3 , 4 . . .

aby, logarytm podstawy, ( n. p. podstawy = 3  
według przykładu a u to ra ) był ierlnością, nastę­
puiace zaś liczby 2, 3, Ą, były wykładnikami od­
powiadających potęg z podstawy systemu. str.
223- Pierwsi układacze (lepiey, twórcy) loga­
ry t  mów obrali postęp dziesiętny, 1 ,10 100, ect
Ten wiersz obiaśniłbym ze obrali liczbę 10 za 
podstawę systemu logarytmow. lecz Nepe/ 
Szkot wynalazca logarytmow źyiący w końcu
i6g° wieku obrał za podstawę swego systemu 
liczbę 2 ,7 1 8 2 8 1 8 - -  - a raczey do iey obrania 
był zniewolony rachunkiem, nieco zaś póżniey 
Briggs Anglik (dawniey spółpracownik Nepera) 
obra ł,  około roku 1618, liczbę 10 za podstawę 
swego systemu, który dla tego brygskim zowią.— 
str. 264 monety idealney nie można nazywać' umy­
słowa. str. 819. Przydatki od tey stronnicy po­
czynające się powinien był autor nazwać p rzy­
pisami nie notami i pod tym napisem przebiec 
obszernieysze pole. —

Od "tych sczegółowych .postrzeźeń przeydzie- 
nay do ogólnych:

Na wielu mieyscach mawia autor iasna iest: 
można zaś zawsze i należy wykładać naukę ma­
tematyki z taką iasnością aby nigdzie nie zaszła 
potrzeba użycia owego wyrażenia, a ęaczey u- 
powszechnionego rzecz oczywista. Wadą iest ma­
tematyków francuskich iż bardzo często powtarza- 
ia il est evident a co gorsza tam gdzie rzecz s i­
ma przez się nie iest oczywistą. — To co Autor

oddaic przez w samęy rzeczy { — su o ff  e t ) ,  oddał­
by właśeiwiey przez takoż. — To co Francuzi 
wyrazaią przez o n , Niemcy przez m an, my wy­
rażamy nie ledwie w każdym podobnym razie przez 
pierwszą lub trzecią osobę liczby mnogiey, tak 
zaś, iak my, wyrażali starożytni Grecy. Nie po­
wiedziałbym więc str. 4 8 . gdyby się miało iaka 
liczbę do podzielenia, lecz gdybyśm y mieli podzie­
lić iaką liczbą , ani str. 224 bedzie sic mieć loga-

c  w C c  O

rytm y lecz mieć będziemy logarytmy. Zamiast zna­
leźć wszystkich dzielników  powinno byc, znaleźć 
wszystkie dzielniki. Zamiast de będą kosztować 
powinno byc ile będą kosztowały lub ile kosztować 
będą.—  Mówimy zazwyczay, sprowadzić ułomki 
do iednego mianownika, przyprowadzić lub p r z y ­

wieźć ułomki do nayprostszego wyrażenia, autor 
zaś użył nowych niewłaściwych wyrażeń zwra­
cać na —■ lub do. I . . na stronnicy 107 czytamy 
zwracać sążeń na cale, przyzwyczailiśmy się 
zaś mawiać tak iak wszyscy: obrócić sazeń na
cale.— Wszędzie pisze autor nayprzód  zamiast 
naprzód. Jako mówimy i piszemy nakonicc nie 
naykoniec, tak też mówmy i piszmy naprzód nie 
nayprzód. Na wielu mieyscach trafiamy na wy­
rażenia uwazdtny iako. , .  mówimy zaś wszyrscy 
uważamy za np. rzecz sprawiedliwą. Pisze autor, 
widziemy wyłozemy, robiemy, zrrinieyszemy, etc. 
zamiast widzimy, wyłożymy, robimy, zmnieyszy- 
my, etc. wszakże za tym ostatnim sposobem p i­
sania wszystko mówi.— str. 2 t 2 postrzedz: nie poy- 
m uię .tego  osobliwego sposobu pisania. Czcigo­
dny Kopczyński wprowadził mylnie dz maiace 
znaczyc c w tryby bezokoliczne. Sposób pisa­
nia bydź, darli, postrzedz, zamiast (iak byc po­
winno) byc, (lac, postrzec, etc. . iest całkiem 
sprzeczny z naturą ięzykow sławiańskich i z a ­
sadami powszechney etymologii: z resztą ieżeli
bydź, dadi, usprawiedliwimy iakim pozorem, po­
strzedz nie usprawiedliwimy żadnym.

Zapewne nie weźmie nam za złe czytel­
nik żeśmy w rozbiorze dzieła arytmetycznego 
czynili ustępy o czystości poisczyzny, 'gdy zwa - 
ży że to iedyne dobro nasze, ięzyk oyczyst y 
wszędzie szanowane wszędzie pielęgnow ane
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byc powinno. Wróćmy teraz do materyi a r y t -  

metyczney, ~
Przez bimiliion, trymiliion etc. rozumiemy w 

krain naszym całkiem co innego niż autor. Po 
staremu, będzie bimiiuon napisawszy t i zer 12, 
tak i/, birnilion iest druga potęga miliiona: b ę ­
dzie trymiliion napisawszy 1 i zer tak iż. 
trymiliion iest trzecią potęgą miliiona etc, Tak 
piszą 1 rozumieią bimiiiony, trymiliiony, etc. 
autorowie dawnych arytmetyk, tudzież dzisieysi 
niemieccy arytmetycy. Według takiego prawa 
uwazaią się w .przypadku liczb ogromnycli dzia­
ły o sześciu cyfrach, tak iż pierwszy dział o 
fi cyfrach od prawey ręki zawiera sta tysięcy, 
drugi o 6 cyfrach miliiony, trzeci bimiliiony, 
czwarty kwadrymiliiony, etc. Sposób takowy 
czytania i rozumienia liczb ogromnych dogo­
dniejszy i lepiey pomyślony iest, niż sposob od 
Francuzów przyięty według którego 1 i zer 9 
oznaczaią bimiliion, 1 i zer 12 oznaczaią trymi- 
hlon.- / i  i zer oznaczaią kwadrymiliion etc. 
Załuiemy iż tego a nie tamtego sposobu trzymał 
się nasz autor w swoiey arytmetyce.

Ponieważ autor zamierzył sobie przysłużyć się 
kiaiwwi traktatem zupełnym arytmetyki, wypa- 
tlało mu dać w swem dziele wiadomość o cha­
rakterach liczb rzymskich i o liczbowaniu u 
Rzymian.

Zakończymy nasz rozbiór wyiaśnieniem tey 
■okoliczności, źe słowem cyfra oznaczano da- 
wniey zero, dziś zaś oznaczamy charakter każdey 
z dziewięciu liczb kardynalnych. Planud  mnich 
XIII. wieku, autor logistyki czyli arytmetyki in- 
dyy skiey, wy lo/.y wszy postaci dziesięciu chara- 
kte row liczebnych tey arytmetyki, dodaie: i te
dziewice charakterów są indyjskie', iest iescze, 
mówi daley, dziesiąty charakter nazwany tziphra 
który wyraźaią przez o, i który me nie znaczy. 
Montucla ( Torn 1. str. 376. ) czyni uwagę iż 
w tent mieyscu, Planud prowadzi nas do odkry­
cia prawdziwej etymologii siowa cyfra, którego 
złe użycie sprawiło ze niem nazwano poźuiey 
charaktery liczb kardynalnych. Ze sposobu ia- 
kim Planud pisze to słowo, widać iż nie pocho- 

°d pierwiastku hebrajskiego sephera (= p o -

)

liczył) lecz od indyysko-arabskiego tzephera 
( =  czczy był). Bo z resztą moglożby się stać 
aby nazwisko naypięknieyszego wynalazku nau­
kowego poszło z - ięzyka ludu, który nigdy z 
naukami, nigdy z resżlą ludów w związki nie 
wchodził? Sprawiło więc złe użycie wyrazu, iż 
niewłaściwie przezwano cyframi dziewięć ch a­
rakterów liczebnych, ale że wieki upoważniły to 
nadużycie, nie zamyślayfny ie sprostować lecz 
nazywaymy cyframi te dziewięć .znaków 1. 2
3 . .. . 9, a zerem o.

Te są znacznieysze postrzeżenia nad dziełem 
Zasady Arytmetyki. Będzie ono bardzo pożyte­
czne w kraiu i tym sposobem nagrodzi chwa­
lebną pracę autora. Pod względem obięeia wszy­
stkich odnóg arytmetyki i wypracowania ważnych 
tablic metrologicznych, iest pierwszem z dzieł 
tego rodzaiu które dotąd były przez Polakow 
napisane. Zasluguie więc aby było zaleconem do 
użytku uczącey się młodzieży, tey zwłascza, która 
powzięła początki arytmetyki z książki elemen- 
tarney Przybylskiego. Małe uchybienia, które­
śmy wytknęli a które po wiełkiey części są spoi­
nę polskiemu dziełu i francuskiemu Pana Lcmo- 
ine według którego ułożył swoie autor, nie o- 
deymuią ogółowi rzetelnej wartości i sprawie- 
dliwey zalety, tak ii za innem przerobionem 
wydaniem stać się może dzieło P. Radomińskie- 
go nayłe pszym ojczystym traktatem arytmetyki.

A. K r .

Die Hauplerfodernisse fur eine einfache und nm - 
sterhafte Organisation der Yerwaltung des 
Strassenbauwesens . . alien hohen Staatsbeam- 
ten gewidmet von einem vieljahrigen Prakti- 
ker (llóder). Darmstadt. 1821. 126 str. in$vo.

Celem dzieła tego iest,  iak sam autor na wstę­
pie w yznaie , rozpoznanie, iakim sposobem w 
niektórych przedmiotach budownictwa drogowego 
oszczędność zaprowadzoną bydź może, i takie za­
sady do organizacji Oficjalistów drogowych, z
natury samego przedmiotu wynikała Nie wdaie
się autor w szczegółowe przepisy budownictwa , 
i z przedmiotów technicznych tyle tylko natknie-
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iiia', ile potrzeba aby wyższemu urzędnikowi 
administracyjnemu cel Zamierzony należycie ob- 
iasuić.

W pierwszym oddziale mówi o własnościach 
różnych przedmiotów budowy drog, w technicznym  
i administracyjnym względzie. Naprzód daie 
ogólne prawidła, aby drogę mocno, równo, i 
tak szeroko budować, by się przynaymniey dwa 
powozy wygodnie minąć mogły; iey powierz­
chnią nie za nadto wypukło wznosie należy 

. Naydawnieyszy i najlepszy rodzay d r ó g , iest 
z grubych krzemieni i innych kamyków rze­
cznych; drogi takie sr rów niejsze, suchsze> 
trwalsze i łatwiejsze do utrzymania, niż każde 
inne. Drugi rodzay są tak zwane drogi żwi­
rowe , z średnich i drobno tłuczonych kamieni, 
przy jczeni naygrubsze kamyki na spód płaska 
stroną się kładą , a drobnieysze po nich się
rozsypuią. Trzeci rodzay iest t e n ,  gdzie się
pokład pierwszy daie z grubych kamieni, które 
końcami do góry stoia , potem się między nie 
jnne kamienieiak kliny biią , a nareszcie Wszystko 
sję kamieniem drobno tłuczonym pokrywa. Dro­
gi brukowane znane były w Europie pierwey 
niz powyższe trzy rodzaie. Drogi rzymskie o 
których także tu m o w a , me są iuź w naszych
czasach stosow ne Nastepuią daley zasady do
miąższości drogi i iey rozmaitey szerokością 
W  końcu zwraca autor uwagę na oszczędność przy 
utrzymywaniu dróg, i zaleca koła z szeroRiemi 
dzwonami.

Drugi oddział zawiera spostrzeżenia nad stó- 
sownością różnych środków przy budownictwie
drogowem. Środki te mogą bydź umysłowe łub
materyalne. Najlepszym umysłowym środkiem 
iest powierzenie kierunku budowy zdatnym urzę­
dnikom, którzyby nie tylko techniczne wiado­
mości , ale także i nauki administracyyne z ich 
zastosowaniem posiadali.— Środkiem materyalnym 
są szarwarki i pieniądze weszło lub pr'zez podatek 
lub przez opłatę drogową. Szarwarki, gani au­
tor iako niesłuszne i mało przynoszące korzyść 
dla budowy; poleca zaś pobór opłaty drogowej, 
przy którey każdy w miarę używania drogi, ko­
rzyść’ odniesioną opłaca. Nareszcie mowi także

autor o dozorcach i dróżnikach i o ich stósownem. 
użyciu. \

Trzeci oddział poświęcony iest organizacji wła­
dzy kieruiacey budowa. Różne posady ofi'icya- 
listow drogowych, i ich pensye zaymuia, autora. 
Gdzie są poczciwi officyaliści, radzi zaniechać 
Entrepryzy. W końcu, chociaż sam Niemiec, nie  
chwali nnunpulacyi niemieckiey, i podaie p la n y  
do urządzenia władzy k ie r u i a c e y  , oparte na sy ­
stemie franeuzkim.

II I S T O 11Y A. 
łlpLLElyioN. heber (nihur, Geschichte m ul Li­

teratur der Neitgriechen. Y on  C. J. E. 3 k c n, 
P. 1) —, Erstes Heft: I. Allg.emeine Einleitung. 
Ił. Kora is Denkscbrift. Nchst drey Abhildun- 
gen in Słeindruck, undeinec Tahelle. Leip­
zig. F. A. Brockhaus. 1822 . w w. See s i r .  
2. 3 0 .

E g o  v e ro  c cn seo ,  C artaghvcm  esse  dolcndarn .
C ato C ensor.

Sprawa Greków teraźniejszych zatrudnia całą 
Europę— oni są przedmiotem powszeeht.ey uwagi, 
ich los obchodzi całą ludzkość', cale chrześciań- 
stwo; Europa i Ameryka zwracaią oko na tę 
starożytną złeirhę Homera i Sokratesa, Leonidy 
i Temistokla, którey swoią oświatę są winne. To  
iest powodem Panu J k e n ,  wszelkie wiadomo­
ści, tyczące się odrodzenia tego bohaterskiego 
narodu, zbierać troskliwie i ogłaszać peryode- 
cznie pod wyrażonym tytułem. Maiąc pierwszy 
zeszyt przed sobą, przyiemnie mi iest obeznać  
rodaków z przedmiotami, które zawiera.

Jnteresuiaea rozprawę szanownego starca Ada- 
mantios Korni, poprzedza wstęp obszerny, przez 
wydawcę zrobiony. H  szystko, co tylko utwo­
rzyć może mocna i piękna wymowa, znaiom ość 
dzieiów i politycznych związków, szlachetność 
umysłu i gorącego za szłuszną sprawo zapału, 
wszystko połączył J k e n ,  ażeby Obecne położe­
nie Grecyi i losy czekać ią maiące, gruntownie  
przedstawić oczom  czytelnika. Zaczyna od po-



czątku  pow stania Greków: «K rw aw a iutrzenka
« w schodzi nad  iasno niegdyś uśm iechaiącem  się 
« n iebem  A chai, kolebka Grecyi pokryta iest 
« sm utną zasłoną, wszystkie um ysły opanow ało 
» zam ieszanie, rospacz łu b  obaw a niepew nych 
« wypadków; lecz pociechę i odw agę' leiac do
* serca postępuie M uza history i, a na  iey karcie 
« stolą wyryte: M ściwa w oyna przeciw  ciem ię- 
« z y c i e l o m ,  śm ierć lu b  zw ycięztw o, try u m f ch rze - 
< ściaństwa nad  niew iernym i barbarzyńcam i. ” 
Początk i pow stania w yw odzi au to r z przyczyn 
m oralnych i politycznych, a staw iaiac ie  obok 
■współczesnych w jnnych  stronach  E u ropy  w ypad­
ków, odróżnia ie rozsądnie: «N ieclicąc popeł- 
« n ic  w ielkiey niespraw iedliw ości i grubo pobłą- 
« dzic przeciw  w szelkiey loice i zdrow em u roz- 
« sadkow i, n ie  m ożna w ypadków  w Grecyi po - 
« rów nyw ac z rew olucyam i w  N eapolu i P ie -  
«- m oncie. P rędzey  dadzą się one porów nać z

rew olucyam i w H iszpanii lub  południow ey
* A m eryce, tu  bow iem  Jukw izycya w  tow arzystw ie
* °k ropnych  bezpraw iów  m ogła bydź dostateczną 
« pobudką. O burzen ie  się Greków przeciw  nay- 
“ w yzszenm  despotyzm ow i T urków , należy n a ­

zw ać greckiem  pow staniem , ale n ie  rew olucya
« albo rokoszem . R okoszanam i tych tylko nazy- 
« waycie poddanycłi, k tórzy  się b u n tu ią  samo- 
» w olnie przeciw  panow aniu , m im ow olnie tylko 
« i  bez w iedzy b łądzącem u.” Rew olucye w N e­
apo lu  i P iem oncie  n ie  m ogły m iec w pływ u na 
.pow stanie G recyi, ale prędzey w y p ad k i w  p o łu ­
dniow ey Am eryce, p rzez zw iązki handlow e. R ó­
w nie  dow cipnie iak tra fn ie  wystawia au to r w  cią­
głych porów naniach  um ysłow e usposobienie ró ­
żnych ludów  w poprzedn ich  reW olucyynych zda­
rzeniach, i wywodzi, ie  Grecy w  n ich  żadnego u -  
dz ia łu  n ie  m aią. Jch  zam iary są szlachetne i 
godziw e. O ni pragną tylko strząsnąc z siebie 
okru tne iarzm o Pogan , co dla całego chrzęści - 
aństw a n ie  pow inno bydź obo ię tną  rzeczą- Z a­
szłe w ypadki na w łoskim  i hiszpańskim  półw y­
spie zaszkodziły raczey G rekom , albow iem  osła­
b iły  uczestnictw o dla ich  św iętęy sprawy, które 
w  jnnych  okolicznościach pew nie byłoby po- 
w szechnem . Daley w ystaw ia Jken  rów nie w

praw dziw ym  iak okropnym  obrazie  daw ne i  0- 
becne położenie nieszczęśliw ych Greków , które» 
iak dla n ich  dostateczną do pow stan ia  było  po­
budką, pow inno obudzac  pow szechny u d z ia ł w  
tey spraw ie.

Z szlachetnym  zapałem  i w ym ową w yprow a­
dza au to r p rzyczyny ( 3 2 -3 g ), dla k tó rych  sp ra­
wa G reków  iest spraw ą całey ludzkości. N iepo- 
w innaz sam a w dzięczność za tę  drogą spuści­
znę w  um ieiętnościach  i sztukach, k tó rą  w ielcy 
przodkow ie tych now ych bohaterów  w  u p o m inku  
dla całey ludzkości zostaw ili, n iepow innaż o b u ­
dzac w nas głosu, któryby siln ie przem aw iał: N ie  
opuszczaycie w  n ieszczęściu  w nuków  sta ro ży tn e j 
w ielkości; udzielaycie im  pom ocnych ś ro d k ó w , 
bez k tórych  ła tw o obeyśc się m ożec ie , i  p rzy ­
łóżcie się do u leczenia rany , waszym w spółchrze- 
ścianoin zadaney. N aw et now sza pełna  lu d zk o ­
ści polityka, k tó ra  pow szechnem u d o b ru  op iek i 
użycz:,, k tórą  dla sław y chrześciaństw a św ięty u -  
tw orzyła zw iązek, pow inna posłuchać głosu w o- 
łaiaoych o pom oc w spółbraci. Daley m ów i au to r 
o przyczynach politycznych , k tó re  europeyskie 
m ocarstw a skłaniać pow inny  do skuteczney G re ­
kom pom ocy. » Jeżeli • w spaniałom yślna Rossya W 
inkw izycji h iszpańskiey w ażne w idziała  pow o d y , 
dla których rew olucya w H iszpan ii n ie  okazuie się 
tak k a ry g o d n ą , iak podobne w ypadki we W ło ­
szech ;te m  ważnieysze p ow inna  w idzieć przyczyny 
w okropnicyszyin od wszelkich inkw izycyi M aho- 
m etan izm ie , ażehy do w ytępienia go dopom ódz. 
A niby tu  m ożna Rossyi zarzucać , iakoby tłum iąc  
ie d n e re w o lu c y e , popierała d ru g ie , albow iem  n ie  
iest tu  m ow a o rew olucyi, nie iest m owa o rokoszu  
zaciekłych konstytucyonistów  przeciw  praw em u rzą ­
dow i.' Jn teresu iącą  a razem  z różnych w zględów  
uderzaiącąńest rz e c z ą , co au to r m ów i o w ynagro­
dzen iu  Rossyi, gdyby spraw ie G reków  skutecznie  
dopom ogła i o podziale P aństw  g reck ich , k tó ­
ryby w tym  raz ie  uczynic w y p ad a ło , ażeby za­
chowań rów now agę m ocarstw  europeyskich. O A n­
glii tak au to r w  tey m ierze m ów i: « N ie należy
się o baw iać , ażeby A nglicy , którym  iedynie o 
przepraw ę w D ardanellach i o handel id z ie , przy 
teraznieyszey ośw iacie, i dążeniu  za godnością
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w politycznych krokach, mieli zdradzie świętą 
chrześciaństwa spraw ę; niepodobna ie s t, ażeby 
naród , który tak wysoko starożytność klassycznu 
poważa, mógł dla widoków nikczemnego zysku 
z zim ną krwią zadawać cios śmiertelny ludowi, 
wznoszącem u się godnie do oświaty i politycznego 
b y tu .» Tak całey E uropy powinno bydź in te­
resem czynnie posiłkować nieszczęśliwych Greków, 
którzy niem ogąc iuż w żaden sposób poiednać 
się z T urkam i, albo wszystko zyskać, albo wszys­
tko postradać m uszą.

Daley mówi J/cen, iakie trudności maia Grecy 
do przełam ania, iak szkodliwymi są Turcy dla 
państw europeyskich i iak doyrzali do upadku. 
Popiera to wyiątkami z dzieł różnych. jNfie ma 
przykładu w d z ie iach , ażeby z którym podbitym 
narodem podobnie postępowano, iak ci barba­
rzyńcy z Grekami. Przytacza różne ich okrucień­
stwa , mówi o sposobach rozproszenia tey tłuszczy 
Bisurmanow i w ykazu ie, że Grecy innego iuż 
teraz środku nie m aią, tylko lub  dokonać ro z ­
poczętego dzieła, lub w przeciwnym razie wy­
nieść się ze swoiey oyczyzny, do czego im 
zapewne Europa okrętami pomoże. Lecz nie 
przyydzie do te g o ; Grecy m uszą zwyciężyć, 
ieżeli tylko wytrwałą. Tyle iuż razy państwo 
tureckie zagrożone by ło ; polityka iedynie innych 
mocarstw przeszkodziła, że nie przyszedł iego 
kres ostatn i; ale w obecnem  położeniu nie na­
leży się tego obawiać. T u  przedstawia autor 
korzyści, iakie z oswobodzenia Grecyi spłyną 
na całą Europę w umysłowym, handlowym i 
politycznym w zględzie, tern bardziey , gdy Greoy 
tak chętnie poddaliby się pod berło któregokol­
wiek chrzęściańskiego m ocarstwa, aby im tylko 
nadano konstytucyę na wzór przynaymniey an - 
gielskiey, amerykańskiey, lub naszey polskiey, 
do czego zapewne swoiem bohaterskiem poświę­
ceniem się i wytrwaniem sprawiedliwego nabyli 
prawa. Skreśliwszy tym sposobem obraz polity­
cznego położenia Greków, przechodzi autor do 
ich umysłowego ukształcenia, które wiekiem przy­
naymniey wyprzedziło ich polityczne życie. Li­
tera tura Nowogreków szczyci się iuż dziełami 
oryginalnemi i tłóm aczeniam i, które stawione

bydź mogą obok dzieł oświeconych w Europie 
narodów. Lecz dopiero z ich swobodą może 
zeyść iutrzenka na ich umysłowym świecie, która 
i naszemu świeżym poświeci blaskiem. Któż z 
oświeconych Enropeyczyków z radością nie po- 
gląda w tę stronę *i nie życzy nayszczęśliwszych 
losów tey krainie , z którey wolnością H oaler i 
P indar, Sokrates i Demostenes w nowym obrazie 
staną przed naszym umysłem i natchną wewnę- 
trznem  życiem nasze Akademiić i G im nazya, 
nasze M uzea, Lycea i Biblioteki , które m ar­
twe swoie nazwiska wzięły z szanownych staro­
żytności wieków.

W  tym widoku uważane , wielce i powszechnie 
interetuiące powinny bydź dla nas wiadomości 
których P. Jken w trzech oddziałach swoiego 
H ełlenionu udzielać przyrzeka. Myśl zbierania 
szczegółów w tym ce lu , powziął był ieszcze r. 1 8 1 5 
czytaiac rozm aite tegoczesne o Grecyi dzieła. 
Myśl ta nie mogła bydź nigdy w pomyślnieyszym 
dla siebie czasie uskutecznioną. Ażeby dać 
ogólne naprzód wyobrażenie o nowoczesnych 
Grekach, pod względem ich politycznego bytu l 
literatury , umieści! P. Jken  w tym zeszycie pismo 
czcigodnego Greczyna Adamantios Korny, o no­
woczesnym stanie cywilizacyi greckiey. Po krół- 
kiey o tem piśmie i o iego autorze w zm iance, 
rzuca P . Jken ieszcze raz okiem na polityczny 
stan Grecyi, a płonąc szlachetnym ogniem  za iey 
słuszną spraw ą, zbiera w iednym obrazie ro z­
sypane w tym wstępie myśli i godną przedm iotu 
wymowa wlewa współuczucia do serca i umysłu 
każdego dobrze myślącego człowieka.

Wszystko, coby Jkenowi zarzucić można, iest, 
że w wykładzie myśli swoich żadnego niezacho- 
wywał porządku. Stąd poszło, że często myśl 
iedną kilkakrotnie powtarza, przez co, osłabiaiąc 
uwagę czytelnika, osłabia oraz wrażenie, które 
dzielnem swoiem piórem sprawić usiłuie. Lecz 
i ten zarzut uspradliwić można poniekąd szlache­
tnym autora sapałem , którym wiedziony nie 
zważa na strum ień myśli, i iedynie o sprawie 
Greków pamięta.—- Przytoczę tu  ieszcze iako 
osobliwość iedno z tego wstępu mieysce, które 
dziwnie cechuie przywykły do szperania umysł
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Niemów, niepusicaaiącycłi żadney okoliczno-
ci, która podaie s p o s o b n o ś ć  wygrzebania iakiey 
nowości. Jest to wywód rodu i charakteru Na­
poleona. ^.Napoleon podczas swoiego w Egipcie 
pobytu” mówi Jken -starał się przez posłów skło­
nie do powstania Maynottów w Peloponezie. P o ­
b u d k ą  do tego była miedzy innenii i ta może, 
na która dotąd nikt ieszcze nie zważał. Jak wia­
domo, Napoleon urodził się w Ajaccio stolicy 
Korsyki. W  roku 1676 okrutne zwycięztwa T ur­
ków wygnały kilka Maynotskich rodzin z Morey 
do Korsyki. W szelkie więc iest podobieństwo, ze 
Napoleon z M aynottów pochodzi. Przydaiac i tę 
okoliczność, iz Maynoci są potomkami mężnych 
Spartanów, wyiaśnic się daie, skąd Napoleon, ta ­
ko potomek M aynottów,'tak marsowa nature p rzy­
niósł z sobą na św iat"  Otoż i nowy bohater 
grecki !

Ażeby razem o pracy Jkena wspomnieć, prze­
noszę tu rzeczy przy końcu przez niego dodane. 
Naprzód przyłączył do pam iętnika Koraiego nie­
które objaśnienia i uwagi tyczące się tegoż p i­
sma. W tymże dodatku oświadcza także, iż w 2 
zeszycie Hellenionu chce od epoki ( i 8o3 r.), na 
którey Korai przestał, prowadzić daley rze cz  ey- 
wilizacyi greckiey aż do r. 1821.— Znayduią się 
tu  prócz tego 3 litografowane ryciny z objaśnie­
niam i. Pierwsza, na czele dzieła um ieszczona, 
wyobraża Patryarchę Carogrodzkiego siedzącego 
na swoim tronie w uroczystem odzieniu, które 
wraz z ceremoniiami przy uroczystościach zwy- 
kłemi, w naydrobnieyszych szczegółach przy koń­
cu opisuie. Druga rycina wyobraża także Pa­
tryarchę, lecz w skromnym zakonnika habicie. J 
do tego w izerunku przydany iest opis. Trzecia 
równie z opisem, przedstawia ub ió r Greka ze 
S tam bułu .— Przy samym końcu znayduie się 
tablica , zawieraiąca spis nazwisk podróżuiących, 
którzy od r. 14^3 (epoki zdobycia C arogrodu) 
różnemi czasy Grecyą zwiedzili. Godło, którego 
Jken na czele tey tablicy użyhj N on cuwis licet 
adire Corinthum, ile iest stosownem z pozoru, 
tyle niestosownem z myśli, w którey używane by­
ło przez starożytnych Greków. Zapewne P. Jken 
n*e wiedział, że Lais, sławua niegdyś rozpustą

zbytkami w Koryncie, była powodem tego przy 
slowia, które Horacy w swoich listach tym wy­
tłumaczył wierszem: N on ciiivis homini contin-
git adire Corinthum.— Wyszczególnieni są na tey 
tablicy podróżni wszystkich narodów, Francuzi, 
Niemcy, Anglicy, Włosi, Nowogrecy, Rossyanie i in ­
ni. Między tymi dwóch znayduie się tu  Pola­
ków. Pierwszy tak iest oznaczony: Fiirst N . C. 
Radziwil. Pole. i 583. Gr. Jer. („Mikolay Krzy­
sztof Radziwiłł. Owocem tey przy końcu idgo 
wieku podróży, było dzieło: Peregrynacya do
ziemi świętey, kilkakrotnie przedrukowane). Drugi: 
G raf S. Potocki in Odessa. Co do ostatniego 
niedokładney P. Jken zasiągnął wiadomości. N a­
przód bowiem nie S. Potocki, lecz Jan Potocki, 
i nie tylko po Odessie, lecz po całey Turcyi i 
Egypcie podróżował. ( Podróż ta  wyszła w W ar­
szawie naprzód po francuzku, a potem  w prze­
kładzie polskiem r. 1789}. Nie ugruntowany 
byłby tu  może zarzut, dla czego P. Jken nie 
wzmiankował o Drohoiewskim lub innych, lecz 
nie powinien był przepom niec J ó z e f a  M i k o ­
sa y,  który w 2 części obszernego o Turcyi dzie­
ła, rozw odzi się nad owoczesnym stanem Gre­
ków pod panowaniem tureckiem ; nie powinien 
go był przepom niec tern bardziey, gdy i N iem­
com to dzieło iest znane z przekładu, który S. B, 
Linde, będąc ieszcze Lektorem ięzyka polskiego 
w Lipsku, tamże r. 1793 drukiem ogłosił. *) 

Przystąpm y teraz do wzmiankowanego pisma 
Grećzyna. Nim atoli mówić o niem będę, zbio­
rę nasainprzód w jeden obraz szczegółowe w ia­
domości tyczące się autora, porozrzucane skąpo iuż 
w nhueyszem  dziele Jkena, iuż w jnnycłi n ie­
mieckich dziełach i pismach ulotnych. Zasługi 
tego męża zapisane §ą w sercach ięgo rodaków, 
lecz dotąd nie mamy W żadnym ięzyku bliższych 
i razem zebranych o nim wiadomości. Ad a *  
m a n t i o s  K o r a i  (w łaściw ie G o r a  i s )  ma 
wspólną z Homerem oyczyznę, sławną Jonię, k tó ­
ra iuż pow tórnie staie się kolebką początkowey

’) O Edwardzie Raczyńskim, którego podróży obszerną 
reicenzyę, ile tui wiadomo, będziemy nileć w Gazec.e li- 
tarackiey, nie mógł ieszcze P. Jk.cn podówczas 

i w iedzieć.
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Greków oświaty. Urodził się na wyspie Chios J i nauki dla swego narodu. Późniey ułożył no- 
*} r. 1748. W  wczesney luŻ młodości przykła- wogrecko-francuzki słownik, w celu ułatw ienia i 
dał się do starożytnych 1 nowoczesnych ięzyków, ściśleyszego skojarzenia związków swoich roda-
l w dzieciństwie praw ie'przełożył katechizm z nie­
mieckiego na now’ogrerki ifzyk. Ale Grecya, 
która dopiero od urodzenia iego poczęta liczyc 
epokę sw'oiego umysłowego odrodzenia, nie m o­
gła chciwemu nauk młodzieńcowi podać' sposo­
bności do nabycia wyższego ukształcenia, któ- 
remby w czasie swoiey oyczyźnie mógł bydź u- 
Sytecznym. Udał się przeto roku 1782 d o F ran - 
cyi; w Montpellier uczył się medycyny i histo- 
ryi naturalney i został doktorem. W  r. 1788 o- 
siadł w Paryżu, i odtąd, utrzym ując związki z 
nayświatleyszymi swoiego narodu, naywiększy 
m iał wpływ na oświatę swoiey oyczyzny nie tyl­
ko przez pisma, lecz oraz przez rady i skute­
czną pomoc. Przebiegł on. cały zawód nowego 
5e tak rzekę, moralnego życia swoiego narodu, 
na który swoiem światłem i pracą tak zbaw ien­
nie działał. Umysł iego zbog^cony gruntowna 
nauką, zebraną na drodze długiego doświadcze­
nia i nieznużohey usilności, ciągle był czynny 
dla moralnego ukształcenia swoich ziomków, a 
lubo od dawna obywatel Francyi i starzec 74 
letni, nie przestaie on dotąd ieszcze przym na­
żać swoich zasług około dobra oyrczyzny, iak te­
go dowodzi wydawana przez niego Biblioteka 
Hellenów. W spomnę tu  ieszcze w krótkości o ie_ 
go dziełach. Skromny Korai nie wzmiankuie o 
nich w swoiem pamiętniku, chociaż się one do 
wzrostu oświaty greckiey naywięcey przyłożyły. 
Między następnemi iego pracami wyszczególnia 
się francuzki przekład dzieła H ippokrala o kli­
matach, wodzie i  położeniu mieyscowem, uw ień­
czony przez narodowy instytut paryzki, i wyda­
ny w Paryżu r. 1800 we 2 tom ach z oryginal­
nym obok textem. W  roku 1802 przełożył z 
włoskiego pismo Bekkarii (B eccaria) o występkach 
i  karach, i opatrzył rów nie iak poprzednie przed­
mową, w którey zawarł zbawienne napom nienia

*) W nowey Encyklopcdyi niemieckiey: Conversations - 
Lexicon , krótka znayduie się o tym mężu wzmianka, 
w którey mylnie położono S m y r n ę  za rnieysce 
iego urodzenia. (

ków z f rancyą, które im wielokrotne przynosić 
mogły korzyści. Przetłum aczył charaktery Teo- 
phrasta na ięzyk francuzki, a biografiie P lutar- 
cha, mowy Jsokratesa, geografię Eratosthenesa i 
Strabona, filozoficzne nad samym sobą uwa<u 
Cesarza Marka Aureliusza,* t. d. wydał świeżo w 
starogreckim texcie. W  bibliotece Hellenów o- 
głosił drukiem własne wydanie historycznych roz­
maitości Eliana, które opatrzył obszerna przed­
mową zawieraiaca dzieie nowogreckiego ięzyka i 
tamże wydał Ezopa, Poliana, Xenokrata i i.; oba- 
dwa romanse Heliodora i Achillesa Tacyusza, z 
osobnemi o nich rozprawami; prócz tego pisał o 
Ezopie, o greckich lekarzach i przełożył z angiel­
skiego dzieło lekarskie, do którego należa przy- 
datkowo wyyśc maiące dzieie sztuki lekarskiey. 
Wszystkie te Koraiego prace noszą na sobie wi­
doczną cechę szlachetnego zamiaru, bydź pożyte­
cznym swoiey oyczyznie. Nie zapoznali tych za­
sług ziomkowie, i sLarali się wynagrodzić ie choc 
w części. W  bibliotece Uniwersytetu nie dawno 
na wyspie Chios założonego, stoi pomnik dłóta 
Aanowy z marmurowym posągiem na cześc te« 
go znakomitego >męża. Lecz naypięknieyszym 
pomnikiem iego szlachetnego sposobu myślenia i 
filozoficznie ukształconego umysłu pozostanie iego 
rismo: Pamiętnik nowoczesnego stanu cywilizacji

greckiey, *) czytany przez autora w towarzystwie 
dostrzegaczów ludzi w P ary żu , którego on iest 
członkiem.

W  chw ili, w którey nas wszystkich losy Grecyi 
obchodzą, nie może nic bydź ciekawszego, iak 
samego Greczyna i y4 letniego starca, słyszeć mó­
wiącego o stanic swoiey oyczyzny. Nie masz tam 
wprawdzie wzmianki o teraźnieyszem powstaniu,

*) Memoire sur 1’etat actuel de la civilisation dans la 
Grece, la  a la sociele des observateurs de 1’homme, 
le 1 6 . nivose an. XXI. ( 6 . Stycz. i8o3.) Par Coray, 
Docleur en medecine, ct membre de la dite socie- 
te. ( 6 6 . str. w 8 ce. z Dedykacyą, bez mieysca dra. 
ku, i bez wymienienia drukarza. Dla przyiaciól 
tylko drukowane).
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bo pam iętnik  ten pisany był w r. Gv>3 , lecz 
w idzimy tam  zawiązanie i roz witaniu się o b e ­
c n eg o  Grecy i po łożen ia ,  w idzim y, iak się wszczął 
i iak rozniecał ten o g ie ń , który teraz w gwał­
tow ne  w ybuchnął płomienie. Napomknąwszy 
•ogólne myśli nad w idok iem , z iakiego którykol­
w iek  naród  w i eg® upadku lub podzwignieniu  
-się m ora lne tn , zwazae n a l e / y , oświadcza autor 
n ap rzó d ,  iz ledynym irgo zam iarem  w tern 
p iśmie, iest udzielenie u w ag ,  które poczynił nad 
obecnym stTinini swoiego narodu. Zbliżaiao się 
do tego przedsięwzięcia , d^ie w krótkości ogó- 
łowy rys powszechnego o trę tw ien ia ,  w iakiem 
Grecya od czasu swoiego upadku ( r. i4 5 3 ) .-ar. 
do połowy zeszłego wieku zostawała. Gruba po­
tu rok a c iemnoty i zabobonów , na łonie tyranii 
sp ło d zo n y ch ,  kryla przez 4 niemal wieki ziemię 
starozytr.ey wielkości. Słabe tylko n iekiedy za ­
błysnęło św iate łko , które  czarney zasłony nie 
zdołało przedrzeć .

Lecz uważne oko badacza mogło i wśród tey 
ciemnoty d o s t rz e d z , źc stan ten nieszczęśliwcy 
Grecy i • długo trwać nie może i ze tylko zbiegu 
•pomyślnych okoliczności oczekuie , ażeby zupełnie 
się znnenic . Nadeszła •wreszcie ta upragniona  
chwila. « Lecz w zbiegu tych okoliczności 
mówi Korny » zjawiło się tak ścisłe spoienie 
rozm aitych przyczyn i skutków , i ż ,  lubo wszy­
stkie  do jednego celu dążyły, żadney z nich nie 
można ani oznaczyć mieysea, k tó re  w szeregu 
w ydarzeń znymowała, ani dokładnie ocenie wpły­
w u ,  który każda z n ich  miała na  moralna re -  
wolucyę Grecyi. Ograniczam się więc iedynie 
na wykazaniu w naturalnym  porządku nayznako- 
mitszych w ypadków , które  lako przyczyny te- 
rażnieyszego stanu Grecyi ( r. i S o o ) uważaci 
należy ”

Pierwsze światło między Now o-greków  rzuciły 
d z ie ła  godnego M etropolity Eugenios ile Bulgari, 
k tóry w P e te rsburgu  um arł. W enecya była i'e- 
dynem  dotąd  m ieyscem , gdzie drukow ano  dla 
G reków . Stąd wyszedł Telemak i starożytne dzie­
le Bollina , na grecki ięzyk przełożone. W  r. 1766 
wyszła w Lipsku F izyka exper) mentalna z ryeina- 

( przez Greka A nth im os bawiącego w W iedn iu
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i Loika Kondillaka. Późniey M atematyka Segnerrf 
rys historyczny kościelnych ‘sporów w Polszczę *) a 
około v. 178Ó’ i 1791 'Gsorgiki i Eneyda  W ir ­
giliusza greckim wierszem prze tłóm aczone . Wszy­
stkie te dzieła wzmiankowanego au to ra ,  dały 
.pierwszy nieiako popęd m artw em u dotąd  u m y ­
słowi Greków. Jego lo tka , którey sam w wyz- 
szey szkole na górze Athos nauczał,  obudziła  
ciekawość i chęc do nattk w młodzieży.

Lecz chęc ta przypadkow em  wskrzeszona zja­
w ieniom , albo byłaby zgasła , albo się wyżey 
nie wzniosła , gdyby rów nie  przypadkowe zda­
rzenie  nie było iey przyszło na pomoc. Nowy 
k ie ru n ek ,  który sprzyiazne okoliczności hand low i 
nadały,, wznios! w krótkim czasie niektóre gre ­
ckie dom y do nadzwyczay.ney zamożności. Oko­
liczności ta wzmagarac dobry byt n a ro d u ,  obu -  
dzila w młodzieży ducha czynności i rozsypała 
ia po wszystkich kraiacłi E uropy ; z drugiey zaś 
s trony podal i środki d o 'ro z m n o ż e n ia  naukow ych  
instytucyy w kraiu. Zyskownemi zachęceni w i­
dokami starali się m ło d z i '  Grecy nabywać p o ­
trzebnych do handlow ego zaw odu wiadomości, 
które potem  mieli sposobność wielokrotnie ro z ­
szerzać przez związki z oświeconemi kraiami 
E u ro p y ,  gdzie greccy kapitaliści domy han d lo w e  
zakładali. Odtąd zwiedzała młodzież grecka w 
naukowym celu F ran cy ę ,  W ło ch y ,  H ollandyę, 
N iemcy, skąd zebrane  pożytki niosła do swoiey 
oyezyzny.

D o tych skutków piem ężney zamożności, p rzy ­
łączyło się zdarzenie  , k tóre wpaiaiac Grekom 
ducha  odwagi i śmiałych przedsięwzięć’, wido* 
cznieyszy ieszcze wpływ miało na  um ysłową re- 
wolucyc narodu . Zdarzeniem  tern była woyna 
Rossyi z T urkam i r. 1769. W  woynie tey odsło-

Essai liistorique sur les dissensions des eglises de 
Pologne. To d/.ielko, którego autorem  ma bydz 
W olter, iak Korai wspomina, nie iest mi znane. 
Może to będzie to samo, które wydal B ąardillon  i 
k tóre się także do kościoła greckiego ściąga.- essai 
h istoriquc et critique sur les dissensions des eg li­
ses de Pologne. Par J o s e p h  Bourdillon. l*tofesseur 
en d ro it public. A Basel. 1767- ( str. 4^ w 8ce.„) 
O żadnein nie wspomina Bentkowski.
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niła  Rossya niedoł^żnośc Porty  ottomańskiey i 
dow iod ła ,  ze iey potęga iest m artw ą że tak 
rzekę b r y ła , którey gruba  ciemnota nie iest 
w s ta n ie  nadawać potrzebnego  ruchu. Grecy wal- 
czący pod  chorągw iam i sprzyiaiącey im R ossy i , 
przekonali się, że ich ciemiężyciele są ludźmi 
których pokonać można i których w  szeregach 
Rossyan w' istocie p o k o n a l i ; uczuli także po 
pierwszy raz iskierkę dum y narodowcy że ich 
sami pokonać mogą, skoroby tylko przez z rę ­
cznych dow odzców  do boiu byli prow adzeni. 
Odtąd uważali Grecy Rossyan iako przyiacioł i 
inko na ró d ,  który iest p rzeznaczony  przygotować 
Grecyę do wolności. Skutki tey woyny zwątliły 
fanatyczną niegdyś odwagę b a rb a rzy ń có w , rzad 
niedołężny utracił resztę sprężystości, częste po­
wstawały ro z ru ch y ,  a Raszowie ufaiac swym si­
łom  odmawiali posłuszeństwa.— Wszystko to gro­
żąc upadkiem potędze tureckiey , wzmagało odw a­
gę Greków , zostaiących w Lewancie pod opieka 
Konsulów  rossyiskich. Prócz tego wspomniony 
nowy kierunek hand lu ,  wskazawszy nowe zysku 
w idok i,  tzachęcil m ieszkańców Archipelagu do 
budow ania  i uzbra ian ia  większych ok rętów  na 
w zo r  europeyskich. Tak iuź pod panowaniem 
Selima powstała grecka m arynarka , opatrzona 
biegłymi w swoiey sztuce żeglarzami, którzy 
z dalekich swoich podróży bogactwa i oświatę 
sprowadzali do kraiu. Wyspa H y d ra ,  którey 
ludność i zamoznosc wzniosła się z pow odu po­
w tórnego  przez T urków  zaięcia P e lo p o n ezu ,  stała 
się stolicą nowych A rg onau tów , którzy aż do 
Ameryki w  swoich w ypraw ach sięgali. K o r a j  
przytacza tu  słowa pewnego kapitana okrę­
towego z wyspy H ydra: Dopókąd dwieście uzbro -  
ionycli okrętów mieć będziem, znaydziemy 
wszędzie oyczyznę. »„ Podobn ie  odpowiedział T e-  
mistokles Kory ruskiemu Admirałowi, który mu
wyrzucał zburzenie  Athen przez Persów  Daley
udziela au to r  interósuiących wiadomości o ma­
rynarce H y d ry o tó w , o ich osobliwszych w tey 
m ierze u rządzeniach  i środkach sposobienia się 
na dobrych żeglarzy.

Z wszystkiem Lem ścisły miała związek um y­
słowa rew olucya , która ciągle raz wskazanym
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postępowała torem. M aietm  Grecy, a mianowicie 
bracia Z o s i m a starali się gorliwie o drukow anie  
pożytecznych dzieł, t łóm aczonych z różnych ię- 
zykow, wysyłali rów nie swoim kosztem chciwa 
nauki młodzież do kraiów światłem celuiących " 
a w swoim, nowe i liczne zaprowadzali szkoły. 
Wyspa C h i o s ,  którey mieszkance umieli p rz e ­
myślnie pod despotycznym rządem  zapewnie so­
bie nieiaką sw obodę, była głównym punktem  
rozkwitaiaęey oświaty, a Uniwersytet tam z a ło ­
żony będzie stanowił epokę w naynowszych dzie^ 
lach powstai acey Grecy i. *). Duchowni nawet, k tó ­
rzy niegdyś zabobonom  oddani gnuśnieli w b ez ­
czy n n o śc i , dalecy teraz od w strzym yw ania pię­
knych ciwilizyaeyi pos tępów , przykładała się 
skutecznie do rozszerzen ia  światła w narodzie. 
Rozsyłano odezwy do kupców greckich we F r a n ­
cy i , N iem czech i W łoszech osiadłych , ażeby 
zebrane w oświeconych kraiach spostrzeżenia , 
przesyłali oyczyznie do stosownego z nich ko­
rzystania przy u rządzen iu  nowych instytucyy. 
Odezwy te  odznaczaią  uderzaiącytn sposobem 
umysły N ow o-G reków , dążące usilnie do m o­
ralnego przekształcenia. W  reszcie rewolucya 
łrancuzka obudziła  w Grekach wraz z naywyższym 
za sprawą Prancyi z a p a łem , gorące życzenia za- 
iąc znow u miedzy narodam i europeyskiemi 
godne swoich przodków mieysce. W ypadki to 
we Prancyi (mówi K o r a j ) •> wplyWaiąe osta­
tecznie na u tworzoną iuż moralną rewólucyo 
w Grecyi, uporządkowały iey bieg na przyszłość 
i nadały iey tak wyraźny i mocny charakter  
żywości, iż Grecy w rozpoczętym zawodzie iuż 
wstecznych kroków uczynię nie mogą. « T u  
zatrzymuie się ieszcze Koray nad S u 11 i o t a m i , 
którzy swoię małą oyczyznę z czterech wiosek 
złożoną i górzystem obwarowaną położeniem, 
umieli bezprzykładnem  mąztwem i poświęceniem, 
nie tylko w niepodległości utrzymywać, lecz prócĄ 
tego rządzie  ią rozum nem i prawami, i wśród 
iey łona zachować czystość i prostotę staroży- 
*) Podczas teraźnieyszych zaburzeń, które i wyspę 

Chios dosięgły, udali się Professorowie i uczniowie 
tegoż Uniwersytetu na wyspę Psara, dokąd i dru­
karnie przeniesiono.
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tnych obyczaiów  *). P oczem  w zm ian k u ie ie szcze  
autor o n iektórych  d zie łach  n ow ogreckich  i koń- 
czy  ogółow em  pow tórzen iem  teg o , co  w ciągu  
sw oiey  m ow y w yłożył.

Pismo to, które Korni wraz z oda na P. Da- 
guesscau wydawcy Hellenionu z Pary/.a nadesłał, 
dedykowane >est dwóm greckim kupcom: Miha- 
ło.ws Zosima i Tomaszowi Spamolachi, gorliwym 
obrońcom sławy swoiey oyczyzny. W  tey deka- 
cyi wyiazaKorai, ze ten pamiętnik iest uroczystem 
ca ey Europie ogłoszeniem tycli usiłowań, które 

recy podeymuia ku oświacie swoiey. Lecz to 
głoszenie zawiera oraz posadę, na którey Grecy 

teraz dzieło swoie buduią, i oznacza widok z 
ja iego to dzieło ma bydź uważane. Bez niego 

to/ y M  poiął. iak naród przez kilka wieków 
yranuą i ciemnotą zniedołęzniony, wzniósł się 
aptownie do wielkich i śmiałych zamiarów o- 
wo ot zema swoiego? Pigmeyczyk przeciw ol- 

zymowi ! Lecz kiedy wzniósł się iuz do tego 
namiaru, kiedy tyle wielkich i szlachetnych ofiar 
2 ozy na ołtarzu nieszczęśliwcy oyczyzny, któż

!  P?r ' yx!l; CZy z3'czen swoich do ż y czeń  te g o  na­
rodu ? Wreszcie, komu iest obce uczucie W -

} mitosci kochanej- ojczyzny, niech się zagrzeie 
wspomnieniem starożytney Greków wielkości, nie- 
chay zapragnie widzieć te mieysca, gdzie leżał 
ogród Akadema, gdzie Plato licznym wielbicie­
lom wpaiał nauki i cnoty, gdzie Arystydes sam 
na siebie pisał ostracyzmu wyroki, gdzie P in­
dar wśród igrzysk na cześc iego dawanych ko­
nał ze zbytku radości, gdzie Praxiteles/ Apelles 
i Zeuxis arcydzieła swey sztuki tworzyli. Lecz 
niecłiay wie oraz, Że do tych mieysc świętych îe- 
drfa tylko prowadzi droga, droga p 0 gruzach 
Stambułu.

W. C.

)  ̂ Jak wiadomo, pokonał wreszcie tę garstkę staro­
żytnych bohaterów A l i  B a s z a  zdradą i prze­
kupstwem z końcem roku i 8o3 . Korai wydal- swóy 

am.ętnik z początkiem tegoż roku, „ie mógł więc 
zcze o tein zdarzeniu wiedzieć.

FILOLOGIA.
W  Wiedniu wyszło świeżo dzieło, które iako 

pierwsze w swoim rodzaiu i 'wszystkich dotyczą­
ce się S łowian, i na naszą zasługuie uwagę. 
Jest to grammatyka ięzyka kościelno - słowiań­
skiego pod tytułem Joseplii Dobrowsky Piesby- 
teri, A A , L L . et Philosophi Doctoris, Societatis 
Scieniiarum Bohemicae atque aliarum Membri, 
J n s t i  t u t i o n e s  L i n g  u a e  S la v ic a e  D i a l e c t i  
v e t e r i s, quae quum apud Russos Serbos aliosque 
Ritas Graeci, turn apud Dalmatas, glagolitas Ritus 
Latini Slav os in Libris Sacris, obtinet. Cum Ta- 
bulis aeri incisis quatuor. Vindobonae 1822. T y-  
pis A . Schmidt in 8-eo maj.— Dotąd leżała odłogiem 
ta starożytna gałęź ięzyka słowiańskiego, a uży­
wana iedynie w obrzędzie kościoła greckiego, 
była bez zasad w wewnętrzney swoiey budowie. 
Dobrowski, który z zasług swoicłi około litera­
tury sławiańskiey wsławił się iako naywdększy 
w naszych czasach znawca lęzyków sławiańskich, 
ułożył powyższą gramatykę, a wykład nauki oparł 
na pewnych i gruntownych praw idłach: aby 
użyteczność swoiey pracy tern powszechnieyszą 

|uczynic , wydał ią w martwym wpr a wdz i e ,  ale" 
wspólnym wszystkim oświeconym narodom, ł a ­
cińskim ięzyku. Dzieło to ,  obeymuie 5o d ru ­
kowanych arkuszy, iest tern wainieysze, im wą- 
żnieyszy co raz w każdym względzie staie się i ę- 
zy k  s ł o w i a ń s k i ,  ięzyk oyczysty pięćdziesięciu 
milionów Judzi.

k r o n i k a  l i t e r a t u r y  n a r o d o w e y ,
I .  NOWE DZIEŁA.

a) z druku wyszło:
29. Zoologiią czyli zwirzętopismo ogólne podług nay- 

nowszego syslematu ułożone przez Felixa Pawła Ja­
rockiego, N. W. i Fil. Dok. Prof. Zool. w Kr. Wars. 
Uniw. C /f  Tow, Miner, w Jenie,. Tom trzeci z 
trzema rycinami. Gady i Płazy, w Warszawie w 
druk. Lutkiewicza. 1822, w 8ce. str. 184. (Prenu­
merata na 4 Tomy wynosi 25 . złp.)

30.Phaedri Augusti Liberti fabularuin /Esopiarum Libri 
V cum appendice Fabularum. Z przypiskaini i do­
kładnym stów reiestrem dla szkól wydane przez D. 
Kar. Fryd. Aug. B roma  Rekt. (Jyra. Toruo,-— w
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Poznaniu 1822. d ru k iem  W. D ękera  i wspólki. w 
8ce. s tr .  i 53 . Cena skip. 2. zip. gr. 1 5 .

3 j .  W zó r  listów w rozmaitych okolicznościach życia 
towarzyskiego pisanych d la  uży tku  sprawuiących 
intepessa i uczących, się sztuki pisania listów, przez 
A. Kotschula. w  W rocław iu  u Wilh. Bogumiła. K o r ­
na. 1822. w  8ee. str. 2G0.

3 a. B a rb a ra  R adziw iłłów na Trajedyia  wpięciu Aktach, 
p rzez F. Wężyka.. Z dodatkiem rozprawy, 2gi.'-y o 
Poezyi d ram atyczney . W  K rakow ie  11. 1822. w
księgarn i A m brożego Grabowskiego, w 8cc. str. 102 
(Na końcu) D rukiem  Macieia Dziedzickiego.

VII. T owarzystwa .
W  K am ieńcu  Podolskim założono T ow arzystw o do- 

b roczynności pod przewodnictwem Jenera łow ey z 
Potockich Bachmeliew. O tw arcie  odbyło  się w G ru  
dn iu  r  z. z wielką uroczystością; na fundusz pierwia 
s tkow y znaczną zebrano  składkę; dane  były Koncerta 
muzyczno; a J >zef fK ylezyhski m ajor daw ney  służby 
połskiey, miał mowę, w k tó rey  przeds taw ił  słucha 
czom obraz  h is toryczny ins ty tu tów  dobroczynnych  
daw nych  i nowszych czasów, w Polszczę i w  Ros- 
syi.

2. W  K rakow ie  ma b ydź  założone Towarzystwo sztuk 
pięknych. Na Prezesa ma bydź  w y bran y  by ły  J e ­
n e ra ł  F ran .  Paszkowski. ( Psz. K r a k . )

O ŚW IA D C Z E N IE .

W Nuincrzo przeszłym u m ieszczon e iesl d o­
n iesien ie  iz A stronom  Olhers przesłał Kroi: l o -  
warzystw u Nat.k w  L on d yn ie  szereg w y r a c h o w a l i  
z których wypływają różne o kometach m n ie­
m ania ,  w  temże doniesien iu  wyszczególnione-  
M niemania te są przez osob liw ość swoią  m ocno  
ł iderzaiace; uodaiem y tti iednak tę u w a g ę ,  ze 
chociaż tuż dwa m iesiące upłynęły od ogłoszenia  
powyższey w iadom ości za granicą, przecież pisma 
zagraniczne n ie  podały dotąd za sa d  rachunku  
które tego Astronoma do w sp om n ion ych  w ypad ­
ków doprowadziły.

\ R M J N S K I .

D O N IE S IE N IA .

W księgdrtd nizĄrpodpisanego dostać można następu - 
Uicych książek świeżo z diuku wyszłych: 

t. Kwrńpe ęt J’ A m erique cn 1&21, p a r  31. de P rad t ,  ,

ancien  arcltcveque de MaKnes. 2 vol. in 8 . Pr,1)3 ,1822- 
fl. 3o.

M anuel d ip lomatique ou precis des d ro i ts  et des func­
tions des agens diploiuatiques; suivi d ’un reeueił 
d ’actes et d ’offices p o u r  se rv ir  de guide aux per., 
sonnes qu i se deslinent a la ca rr ić re  pollilque. P a r ­
le Baron Charles de M artens. 1 vol. in 8. Paris  
1822. fl. 22.

O rig ine , p rogres  et liinites- de la puissance des papes>- 
ou  eela ircisscmcns su r  les qua tre  Articles du  cl ergo 
de France  et su r  les l ibertes  de 1’ eglise Gallicane.
1 vol. 111-8. Paris ,  1821. fl. 10.

Nevcu (le) de Rair.eau, dialogue. O uvrage  ppslhnm e 
et inedit p a r  D iderot,  x vol. in .8. Paris, 1821. fl. 12-

JS. Gliickshcrg Księgarz i  7 ypogio f 
Królewskiego Uniiversytetu.

Nowe książki znay dumce się w księgami 
Zawadzkiego i ffeckiego.

W y dlad  E konom ii poli tyczney, czyli proste wyłuszcze- 
n ie iak s ię  tw orzą , rozdzielają  i spozywuią b o g a ­
ctwa; czwrarte  w ydan ie  p opraw ione  i p o m n o żo n e ,  
do k tó rego  dołączono trese zasad g łów nych E ko­
nomii poli tyeznćy przez J . B. Say, itómaczcnie z 
francuzkiego przez I). Dzierozyńskiego. Tom drugi 
w 8ce- s t r .  5z 5 . W arszawa nakładem au tora  w 
D ru k a rn i  Zawadzkiego i W ęck iego_ i8a i.  Dwa ło m y
kosztuią Zip. 3o.

K ró tk i  rys  życia W itolda W. X; Litewskiego, p rzez 
A. B- Hlebowicza w 8ce. str.  122. W ilno  w D ru -  
ni A. M arcinow skiego 1821. Zip. 3'. gr. 15 .

W yzwolenie  .Izraela, melodrama tragiczne w trzech  
akiach przekształcone 7. francuzkiego przy H r .  W . C. 
K. Z. libera parte ,  w 8ce. str. 69. W ilno w D r u ­
karn i  dziece/yalnćy u X X . Missyonarzów ,821 Zip. 3 .

Rsalie rz  Dawida, na w ie rsz  p o lsk i  p rz e t łu m a c z o n y  
p rz e z  F r .  K a rp iń sk ie g o  18. p rzezm :  X I. str.  448. 
Berdyczów w D ru k a rn i  X X :  K arm elitów  Zip. _8.

Pam ię tn ików  T o w a r z y s tw a  Lekarskiego W ileńskiego 
Tom II . w See. przem: X LV III .  sir. 3 jo .  W ilno  
nakładem d ruk iem  .1. Zawadzkiego 1821. Zip.

.B a rb a ra  R a d z iw i lo w n a ,  t r a ied y a  w p i ę c i u  aktach, p rz e z  
F . Wężyka, z d o d a tk ie m  ro z p ra w y  ag ie y  o  poezyi  
d r a m a ty c z n e y .  w 8cc. str.  102. K raków , w k s i ę g a r ­
n i  A. G r a b o w s k ie g o  1822, Zip. 4 .

sv ffarszaw ie cl. 2. M a rc a .}822.
Zaw adzki i ff'qgki.


